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  Sły­sząc war­kot sil­ni­ka nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du, Ail­sa pod­bie­gła do okna. Przed dom­kiem za­trzy­mał się ele­ganc­ki SUV w me­ta­licz­nym ko­lo­rze, na­le­żą­cy do jej by­łe­go męża, Jake’a. Dach i ma­skę miał za­sy­pa­ne śnie­giem, któ­ry pa­dał bez koń­ca, jak­by roz­sy­py­wa­ny aniel­ską ręką. Ail­sa za­pew­ne po­dzi­wia­ła­by pięk­ną sce­ne­rię zi­mo­wą, gdy­by nie to, że mar­twi­ła się o bez­pie­czeń­stwo cór­ki, któ­rą były mał­żo­nek miał przy­wieźć do domu. Ży­cie na an­giel­skiej pro­win­cji ma wie­le za­let, jed­nak zimą wą­skie, gór­skie dro­gi by­wa­ją zdra­dli­we. Sto­jąc w otwar­tych drzwiach, pa­trzy­ła, jak kie­row­ca wy­sia­da z po­jaz­du i kie­ru­je się w jej stro­nę.


  Nie był to jed­nak Ala­in, szczu­pły szo­fer w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze, któ­re­go się spo­dzie­wa­ła. Za­zwy­czaj to wła­śnie fran­cu­ski kie­row­ca Jake’a przy­wo­ził Sa­skię do domu z dwu­ty­go­dnio­wych od­wie­dzin u ojca w Lon­dy­nie lub w Ko­pen­ha­dze, gdzie Jake pro­wa­dził in­te­re­sy. Kie­dy przez pa­da­ją­cy śnieg Ail­sa do­strze­gła błysk, uko­cha­nych daw­niej, błę­kit­nych oczu, po­czu­ła, że ser­ce jej za­mie­ra.


  – Cześć! – przy­wi­tał ją męż­czy­zna.


  Ail­sa nie wi­dzia­ła męża od daw­na i stwier­dzi­ła, że jego pięk­na twarz wciąż robi na niej wra­że­nie. Po­dob­nie jak na wie­lu in­nych ko­bie­tach. I to po­mi­mo okrop­nej bli­zny na po­licz­ku, na któ­rej wi­dok Ail­sa po­czu­ła ucisk w doł­ku.


  Przez chwi­lę dała się po­chło­nąć mrocz­nym wspo­mnie­niom, ale zda­ła so­bie spra­wę, że Jake wpa­tru­je się w nią, cze­ka­jąc, aż go po­wi­ta.


  – Cześć, Jake… kopę lat. A gdzie jest Sa­skia? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.


  – Pró­bo­wa­łem do­dzwo­nić się do cie­bie przez cały dzień, ale nie było sy­gna­łu. Czy na­praw­dę mu­sia­łaś wy­pro­wa­dzić się na ko­niec świa­ta?


  Igno­ru­jąc wy­raź­ną iry­ta­cję w jego gło­sie, Ail­sa skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si.


  – Co się sta­ło? Dla­cze­go nie przy­wio­złeś Sa­skii?


  Wpa­try­wa­ła się w sa­mo­chód w na­dziei, że doj­rzy w jego wnę­trzu cór­kę. Kie­dy jed­nak zo­rien­to­wa­ła się, że auto jest pu­ste, ugię­ły się pod nią ko­la­na.


  – Wła­śnie to chcia­łem po­wie­dzieć ci przez te­le­fon. Sa­skia chcia­ła zo­stać do świąt u bab­ci w Ko­pen­ha­dze. Zgo­dzi­łem się. A po­nie­waż bała się, że bę­dziesz z tego po­wo­du nie­za­do­wo­lo­na, obie­ca­łem, że sam cię o tym po­wia­do­mię. Sły­sza­łem pro­gno­zę po­go­dy, ale nie przy­pusz­cza­łem, że bę­dzie aż taka okrop­na.


  Jake nie­cier­pli­wie strzep­nął śnieg z ja­snej czu­pry­ny, ale chwi­lę póź­niej znów po­kry­ły ją sre­brzy­ste płat­ki. Przez chwi­lę Ail­sa nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Było jej przy­kro, po­nie­waż dłu­go pla­no­wa­ła, jak spę­dzi okres przed­świą­tecz­ny z cór­ką. Mia­ły się wy­brać na za­ku­py do Lon­dy­nu, za­trzy­mać w ele­ganc­kim ho­te­lu, pójść do te­atru i na ko­la­cję. Nor­we­ską so­snę, któ­rą za­mó­wi­ła, przy­wieź­li do­pie­ro wczo­raj. Sta­ła w sa­lo­nie, cze­ka­jąc, aż obie przy­stro­ją ją bomb­ka­mi przy dźwię­kach ko­lęd. Nie mo­gła po­go­dzić się z tym, że nie zo­ba­czy cór­ki aż do Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


  – Jak mo­głeś mi to zro­bić? I ty, i two­ja mama mie­li­ście ją przez cały ty­dzień. Li­czy­łam na to, że ją dziś przy­wie­ziesz.


  Jake wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Od­ma­wiasz cór­ce po­by­tu u bab­ci, któ­ra wła­śnie stra­ci­ła męża? Nikt nie po­tra­fi po­pra­wić jej na­stro­ju tak jak Sa­skia – po­wie­dział.


  Zna­jąc we­so­łą na­tu­rę cór­ki, Ail­sa w głę­bi du­szy przy­zna­ła mu ra­cję, co jed­nak nie uko­iło jej żalu. Co gor­sza, po­czu­ła żal z po­wo­du śmier­ci te­ścia. Ja­kob Lar­sen se­nior był nie­co onie­śmie­la­ją­cy, ale za­wsze trak­to­wał ją z naj­wyż­szym sza­cun­kiem. Kie­dy uro­dzi­ła się Sa­skia, uznał, że jest naj­pięk­niej­szym dziec­kiem na świe­cie.


  Jake’a musi bar­dzo bo­leć śmierć ojca, po­my­śla­ła Ail­sa. Nie miał z nim ide­al­nych sto­sun­ków, ale z pew­no­ścią bar­dzo go ko­chał.


  – Przy­kro mi z po­wo­du odej­ścia two­je­go ojca… był do­brym czło­wie­kiem. Ale już wy­star­cza­ją­co stę­sk­ni­łam się za Sa­skią. Chy­ba ro­zu­miesz, że chcia­łam, by tu była przed Gwiazd­ką. Pla­no­wa­łam…


  – Przy­kro mi, ale pla­ny mają to do sie­bie, że cza­sa­mi nie wy­pa­la­ją. Na­sza cór­ka jest bez­piecz­na u bab­ci w Ko­pen­ha­dze i nie mu­sisz się o nią mar­twić – po­wie­dział Jake. – Po dro­dze wpa­dłem na blo­ka­dę po­li­cyj­ną. Ostrze­ga­li kie­row­ców, żeby da­lej nie je­chać. Prze­pu­ści­li mnie do­pie­ro, kie­dy po­wie­dzia­łem, że za­mar­twisz się na śmierć, je­śli nie do­trę tu i nie wy­ja­śnię, co się dzie­je z Sa­skią. Le­d­wie do­je­cha­łem, na­wet z na­pę­dem na czte­ry koła. Chy­ba był­bym sza­lo­ny, pró­bu­jąc w tych wa­run­kach je­chać z po­wro­tem na lot­ni­sko.


  Ail­sa zda­ła so­bie spra­wę, że Jake stoi na mro­zie i dy­go­cze z zim­na. Jesz­cze kil­ka mi­nut i jego prze­pięk­nie wy­rzeź­bio­ne war­gi zsi­nie­ją. Choć wca­le nie po­cią­ga­ła jej per­spek­ty­wa to­wa­rzy­stwa by­łe­go męża, nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak za­pro­sić go do środ­ka, po­dać coś go­rą­ce­go do pi­cia i za­pro­po­no­wać noc­leg.


  – W ta­kim ra­zie wejdź – po­wie­dzia­ła.


  – Dzię­ki za ser­decz­nie przy­ję­cie – od­parł iro­nicz­nie, wcho­dząc do środ­ka.


  Ail­sa po­czu­ła się do­tknię­ta do ży­we­go. Ich roz­wód nie na­le­żał do naj­strasz­niej­szych, ale po­nie­waż do­szło do nie­go w nie­ca­ły rok po tym, jak ich dłu­go wy­cze­ki­wa­ne dru­gie dziec­ko zgi­nę­ło w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, nie prze­biegł zbyt po­lu­bow­nie. Za dużo było cięż­kich oskar­żeń, zbęd­nych słów, któ­re za­pa­dły oboj­gu głę­bo­ko w pa­mięć. Jed­nak na­wet te­raz, my­śląc o tam­tych strasz­nych cza­sach, czu­ła się głów­nie odrę­twia­ła z bólu i smut­ku.


  Od kie­dy roz­sta­ła się z mę­żem, mi­nę­ły czte­ry dłu­gie, trud­ne lata. Wte­dy Sa­skia mia­ła za­le­d­wie pięć lat. Wciąż, na­wet pod­czas snu, Ail­sie brzmia­ło w uszach py­ta­nie có­recz­ki: „Dla­cze­go ta­tuś nas zo­sta­wił?”.


  – Nie chcia­łam być nie­grzecz­na – uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co. – Je­stem tyl­ko nie­co roz­cza­ro­wa­na, to wszyst­ko. Wejdź, dam ci coś na roz­grza­nie.


  Kie­dy Jake prze­cho­dził obok Ail­sy, po­czu­ła zna­jo­mą woń dro­giej wody ko­loń­skiej, któ­ra przy­pra­wi­ła ją o ucisk w doł­ku. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i szyb­ko za­mknę­ła drzwi.


  Szes­na­sto­wiecz­ny dom, któ­re­go pro­gu Jake ni­g­dy wcze­śniej nie prze­kro­czył, był wy­jąt­ko­wo uro­czy i przy­tul­ny. Na fio­le­to­wych ścia­nach wą­skie­go ko­ry­ta­rza wi­sia­ły ob­ra­zy przed­sta­wia­ją­ce mar­twą na­tu­rę oraz ślicz­ne zdję­cia Sa­skii w róż­nym wie­ku. Obok dę­bo­wych, wy­po­le­ro­wa­nych scho­dów stał ze­gar wa­ha­dło­wy, któ­re­go re­gu­lar­ne ty­ka­nie prze­ry­wa­ło ide­al­ną ci­szę. Ci­szę, któ­rej tak mu bra­ko­wa­ło. Ta ślicz­na chat­ka wy­da­ła się Jake’owi w znacz­nie więk­szym stop­niu do­mem niż jego wła­sny apar­ta­ment, w któ­rym spę­dzał sa­mot­nie czas pod­czas po­by­tów w Lon­dy­nie, a na­wet niż ko­pen­ha­ska ka­mie­nicz­ka, w któ­rej miesz­kał więk­szość cza­su. Pod wzglę­dem przy­tul­no­ści temu do­mo­wi mógł do­rów­nać wy­łącz­nie pod­miej­ski bia­ły dom mamy Jake’a, sto­ją­cy tuż pod la­sem.


  Kie­dy Ail­sa ku­pi­ła tę nie­ru­cho­mość wkrót­ce po ich roz­sta­niu, był wście­kły na nią, że nie po­zwo­li­ła mu ku­pić dla niej i Sa­skii cze­goś znacz­nie więk­sze­go i bar­dziej ele­ganc­kie­go.


  – Nie chcę żad­nych po­sia­dło­ści – wy­ja­śnia­ła mu. – Chcę miesz­kać w ta­kim miej­scu, w któ­rym będę się czu­ła u sie­bie.


  Jake przy­po­mniał so­bie z cięż­kim ser­cem, że wil­la w Prim­ro­se Hill, któ­rą ku­pi­li po ślu­bie, nie była już dla żad­ne­go z nich do­mem. Przy­naj­mniej od cza­su, kie­dy tra­gicz­ny i bez­sen­sow­ny wy­pa­dek znisz­czył ich wiel­ką mi­łość.


  – Daj mi płaszcz.


  Jake roz­piął gu­zi­ki ze­sztyw­nia­ły­mi z zim­na pal­ca­mi. Po­da­jąc płaszcz Ail­sie, nie mógł się po­wstrzy­mać, by nie zer­k­nąć w nie­zwy­kłe bursz­ty­no­we oczy by­łej żony. Za­wsze czuł się za­hip­no­ty­zo­wa­ny ich wy­ra­zem, na­wet te­raz. Ail­sa gwał­tow­nie spu­ści­ła wzrok.


  – Chodź­my do sa­lo­ni­ku, przy ogniu szyb­ko się roz­grze­jesz.


  Opa­no­wu­jąc gwał­tow­ne emo­cje, Jake po­dą­żył za Ail­są. Tak bar­dzo pra­gnął do­tknąć jej dłu­gich kasz­ta­no­wych war­ko­czy spły­wa­ją­cych po ple­cach, że aż mu­siał scho­wać dło­nie głę­bo­ko w kie­sze­nie.


  Nie­wiel­ki sa­lo­nik był azy­lem peł­nym cie­pła i wy­go­dy, z du­żym ko­min­kiem na środ­ku ścia­ny, w któ­rym pa­li­ło się drew­no. W ką­cie Jake do­strzegł roz­ło­ży­stą cho­in­kę w sre­brzy­stym wia­drze, cze­ka­ją­cą na ude­ko­ro­wa­nie. Po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Usiądź. Za­pa­rzę her­ba­ty… chy­ba że wo­lisz bran­dy? – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Nie ty­kam już al­ko­ho­lu. Naj­chęt­niej na­pi­ję się kawy… Dzię­ku­ję.


  Te­raz to on mu­siał uciec wzro­kiem. Ale zdą­żył jesz­cze za­uwa­żyć, że Ail­sa zmarsz­czy­ła brwi ze zdzi­wie­niem.


  – Za­raz przy­nio­sę – po­wie­dzia­ła i wy­szła z sa­lo­ni­ku.


  Jake usiadł na ka­na­pie i ode­tchnął z ulgą. Przez chwi­lę przy­glą­dał się śnie­ży­cy za oknem, po czym wy­obra­ził so­bie cór­kę ba­wią­cą się lal­ka­mi na ja­skra­wym dy­wa­nie. Przy­po­mniał so­bie, jak Sa­skii, kie­dy była ma­łym dziec­kiem, ni­g­dy nie za­my­ka­ła się bu­zia. Jed­nak było to wspo­mnie­nie z in­ne­go świa­ta, któ­ry do cza­su, aż skoń­czy­ła pięć lat, obie­cy­wał jej bez­piecz­ne do­ra­sta­nie w ko­cha­ją­cej ro­dzi­nie. Nie­ste­ty, wszyst­ko to skoń­czy­ło się gwał­tow­nie, wraz z roz­wo­dem.


  Nie za­uwa­żył, że Ail­sa wró­ci­ła do sa­lo­ni­ku. Sta­nę­ła przed nim z kub­kiem aro­ma­tycz­nej, pa­ru­ją­cej kawy. Jake wziął go z wdzięcz­no­ścią.


  – Jak mama so­bie ra­dzi po śmier­ci taty? – spy­ta­ła Ail­sa.


  Jake przy­glą­dał się z po­dzi­wem, jak jego była żona do­słow­nie pły­nie nad pod­ło­gą w stro­nę dru­giej sofy. Za­wsze wy­róż­nia­ła się kro­kiem i fi­gu­rą ba­let­ni­cy, a dziś do­dat­ko­wo mia­ła na so­bie ob­ci­słe dżin­sy, któ­re pod­kre­śla­ły jej po­wab­ne kształ­ty. Jake z tru­dem ukrył roz­cza­ro­wa­nie, że nie usia­dła obok nie­go. Ail­sa ob­ję­ła ku­bek pal­ca­mi; na żad­nym z nich nie było ob­rącz­ki. Jake przy­po­mniał so­bie, że bar­dzo rzad­ko pi­ja­ła kawę. Nie po­świę­cił jed­nak wię­cej uwa­gi tej my­śli, sku­pia­jąc się na fak­cie bra­ku ob­rącz­ki, jesz­cze jed­nym bo­le­snym ob­ja­wie tego, że ich mał­żeń­stwo na­praw­dę się roz­pa­dło.


  – Pró­bu­je uda­wać, że ra­dzi so­bie do­sko­na­le – od­parł. – Na­to­miast to, co dzie­je się w jej du­szy, to zu­peł­nie inna spra­wa.


  Za­uwa­żył, że ten opis jak ulał pa­su­je do nie­go sa­me­go.


  – Cóż, w ta­kim ra­zie może do­brze, że Sa­skia zo­sta­nie z nią nie­co dłu­żej. Ile cza­su upły­nę­ło od śmier­ci taty? Pół roku?


  – Mniej wię­cej. – Jake upił łyk kawy i skrzy­wił się, bo go­rą­cy na­par po­pa­rzył mu ję­zyk. Na­wet je­śli Ail­sa pró­bu­je wy­cią­gnąć do nie­go przy­ja­zną dłoń, nie na­rze­ka­jąc już na nie­obec­ność cór­ki, on nie za­mie­rza tego od­wza­jem­nić. Zbyt do­skwie­ra mu myśl, że była żona do­sko­na­le ra­dzi so­bie w ży­ciu bez nie­go.


  – A ty? – spy­ta­ła, po­chy­la­jąc się nie­co w jego stro­nę i spo­glą­da­jąc z tro­ską.


  – Co ja?


  – Jak ty so­bie ra­dzisz po śmier­ci ojca?


  – Mam mnó­stwo pra­cy, han­del nie­ru­cho­mo­ścia­mi to cięż­ki ka­wa­łek chle­ba. Brak mi cza­su na my­śle­nie o czym­kol­wiek in­nym niż fir­ma i cór­ka.


  – Nie masz cza­su na ża­ło­bę po ojcu? To nie­do­brze.


  – Cza­sa­mi trze­ba się zdo­być na prag­ma­tyzm. – Jake od­sta­wił ku­bek na sto­lik i po­ło­żył dło­nie na ko­la­nach. Jak wi­dać, Ail­sa na­dal lubi drą­żyć pro­ble­my, do­cie­rać do ich sed­na. Tyle że on już nie ma naj­mniej­szej ocho­ty, by się przed nią wy­wnę­trzać. Było, mi­nę­ło. I po­zo­sta­wi­ło bli­zny na ser­cu.


  – Pa­mię­tam, że róż­ni­li­ście się w wie­lu spra­wach i wy­da­wa­ło mi się, że jego śmierć jest do­brą oka­zją, by pod­su­mo­wać wa­sze sto­sun­ki. To wszyst­ko.


  – Jak po­wie­dzia­łem, mam mnó­stwo pra­cy. Oj­ciec nie żyje, co jest smut­ne, ale sam mnie na­uczył, żeby się wzno­sić po­nad emo­cje i sta­wiać czo­ło wy­zwa­niom. To bar­dziej po­mo­gło mi ra­dzić so­bie z ży­ciem niż uża­la­nie się nad sobą. Przy­kro mi, ale taka jest praw­da.


  Po­czuł, że za­cho­wu­je się ir­ra­cjo­nal­nie. A prze­cież sam nie lu­bił tego u in­nych. Przy­po­mniał so­bie, że nie jest je­dy­ną oso­bą, dla któ­rej to mał­żeń­stwo za­koń­czy­ło się pie­kłem. W cią­gu czte­rech lat od roz­wo­du Ail­sa zmi­zer­nia­ła, a wo­kół jej słod­kich ust po­ja­wi­ły się le­d­wie wi­docz­ne zmarszcz­ki. Może w obec­nym ży­ciu wca­le nie ra­dzi so­bie aż tak do­brze? Bar­dzo chciał do­wie­dzieć się, jak jest na­praw­dę. Wie­dział od Sa­skii, że jej mat­ka po­świę­ca dużo cza­su pra­cy, na­wet pod­czas week­en­dów. A prze­cież może so­bie po­zwo­lić na to, by nie pra­co­wać w ogó­le. Pod­czas roz­wo­du Jake do­sko­na­le za­bez­pie­czył ją fi­nan­so­wo, z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli.


  – Po co tak cięż­ko pra­cu­jesz? – spy­tał.


  – Co ta­kie­go?


  – Sa­skia po­wie­dzia­ła mi, że zaj­mu­jesz się tym swo­im in­te­re­sem dnia­mi i no­ca­mi.


  – „Tym swo­im in­te­re­sem”? – Ail­sa naj­wy­raź­niej po­czu­ła się ura­żo­na. – Pro­wa­dzę do­brze pro­spe­ru­ją­cy biz­nes, któ­ry za­pew­nia mi za­ję­cie, kie­dy nie zaj­mu­ję się Sa­skią, i któ­ry uwiel­biam. Cze­go ocze­ki­wa­łeś? Że po na­szym roz­sta­niu będę sie­dzia­ła z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi? Albo że będę wy­da­wać pie­nią­dze, któ­re do­sta­ję od cie­bie, na nowe mod­ne ciusz­ki lub na naj­now­szy mo­del spor­to­we­go sa­mo­cho­du? Że co rok będę wy­naj­mo­wać ar­chi­tek­tów wnętrz, żeby zmie­ni­li wy­strój domu?


  Jake po­dra­pał się w pod­bró­dek, za­sko­czo­ny jej sło­wa­mi. Kie­dy się po­zna­li, nie przy­pusz­czał, że wy­ro­śnie z niej biz­ne­swo­man.


  – Cie­szę się, że ci do­brze idzie. Je­śli zaś cho­dzi o za­bez­pie­cze­nie fi­nan­so­we, to, na co wy­da­jesz pie­nią­dze, jest wy­łącz­nie two­ją spra­wą, pod wa­run­kiem, że dbasz o Sa­skię. Tyl­ko o to mi cho­dzi. Za­uwa­ży­łem, że wy­glą­dasz na zmę­czo­ną i że bar­dzo schu­dłaś. Dla­te­go za­py­ta­łem. Nie chcę, że­byś się za­pra­co­wy­wa­ła, sko­ro nie mu­sisz.


  Ail­sa ze smut­ną miną za­ci­snę­ła dło­nie na kub­ku.


  – Nie za­pra­co­wu­ję się. Wy­glą­dam na zmę­czo­ną, bo nie sy­piam zbyt do­brze. To wszyst­ko. Oba­wiam się, że wciąż prze­ży­wam wy­pa­dek. Ale nic mi nie jest… Sta­ram się od­sy­piać, kie­dy tyl­ko mogę, cza­sa­mi na­wet w cią­gu dnia.


  Jake spoj­rzał na nią z tro­ską.


  – Mó­wi­łem ci już lata temu, że­byś po­szła do le­ka­rza, któ­ry znaj­dzie radę na bez­sen­ność. Dla­cze­go jesz­cze tego nie zro­bi­łaś?


  – Je­stem już zmę­czo­na cho­dze­niem po le­ka­rzach. Poza tym nie chcę brać pi­gu­łek na­sen­nych, po któ­rych czu­ję się jak zom­bie. Do­pó­ki me­dy­cy­na nie znaj­dzie sku­tecz­ne­go leku na usu­nię­cie bo­le­snych wspo­mnień, bo to wła­śnie one nie po­zwa­la­ją mi za­snąć, mu­szę ja­koś z tym żyć.


  – Do­bry Boże! – Jake ze­rwał się na rów­ne nogi. Ból w jej gło­sie był nie­zno­śny. Ból, za któ­ry on sam się wi­nił.


  Ow­szem, tam­te­go mrocz­ne­go desz­czo­we­go wie­czo­ra, kie­dy ich świat roz­padł się na ka­wał­ki, wje­chał w nich pi­ja­ny kie­row­ca. Jed­nak Jake wciąż się ob­wi­niał, że nie zdo­łał unik­nąć wy­pad­ku. By­wa­ły ta­kie noce, kie­dy we śnie sły­szał roz­dzie­ra­ją­cy ser­ce krzyk żony na są­sied­nim fo­te­lu. Ślu­bo­wał, że bę­dzie ją za­wsze ko­chał i chro­nił, ale tam­tej gru­dnio­wej nocy nie do­trzy­mał przy­się­gi. Dzię­ko­wał Bogu, że Sa­skia była wte­dy u jego ro­dzi­ców. Prze­cież mo­gła zo­stać cięż­ko ran­na, tak samo jak jej mama.


  Jake po­my­ślał, że za­cho­wu­je się jak ma­so­chi­sta. Po co tu przy­je­chał? Prze­cież mógł wy­słać szo­fe­ra, Ala­ina. Ro­bił to przez ostat­nie czte­ry lata, żeby nie pa­trzeć w oczy ko­bie­cie, któ­rą kie­dyś tak bar­dzo ko­chał. Bez wąt­pie­nia uni­kał jej, żeby nie oma­wiać głę­bo­kich pro­ble­mów, któ­re praw­do­po­dob­nie od­da­li­ły ich od sie­bie jesz­cze bar­dziej niż sam wy­pa­dek. Wes­tchnął głę­bo­ko. Zo­sta­nie tu tyl­ko jed­ną noc. Gdy dro­gi znów będą prze­jezd­ne, na­tych­miast po­je­dzie na lot­ni­sko i wsią­dzie do sa­mo­lo­tu do Ko­pen­ha­gi. Spę­dzi cen­ny dzień lub dwa z cór­ką i mat­ką, a po­tem wró­ci do oka­za­łej sie­dzi­by mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my de­we­lo­per­skiej Lar­sen and Son i zaj­mie się pra­cą.


  – Mam w sa­mo­cho­dzie tor­bę z naj­po­trzeb­niej­szy­mi dro­bia­zga­mi, któ­rą wzią­łem na wszel­ki wy­pa­dek. Pój­dę po nią – po­wie­dział.


  Przy drzwiach spoj­rzał na Ail­sę sie­dzą­cą w mil­cze­niu na ka­na­pie.


  – Nie bój się, nie nad­uży­ję two­jej go­ścin­no­ści. Wy­ja­dę, kie­dy tyl­ko dro­gi będą prze­jezd­ne – do­dał i wy­szedł na ze­wnątrz, nie cze­ka­jąc na jej re­ak­cję.


  Ail­sa za­gry­zła moc­no war­gi, ale i tak łzy na­pły­nę­ły jej do oczu.


  – Dla­cze­go? – szep­nę­ła z roz­pa­czą w gło­sie. – Dla­cze­go przy­je­cha­łeś i znów roz­dra­pu­jesz rany? Do­sko­na­le daję so­bie radę bez cie­bie. Do­sko­na­le!


  Zmę­czo­na nie­ustan­nym bó­lem, któ­ry za­wsze jej spra­wia­ła już sama myśl o Jake’u lub o wy­pad­ku, nie mó­wiąc o oso­bi­stym kon­tak­cie z by­łym mę­żem, od­go­ni­ła złe my­śli i ze sto­ic­kim spo­ko­jem po­szła do po­ko­ju go­ścin­ne­go, żeby po­słać łóż­ko.


  Po dro­dze zaj­rza­ła do po­ko­ju cór­ki. Na ró­żo­wych ścia­nach wi­sia­ły pla­ka­ty bo­ha­te­rów pro­gra­mów dla dzie­ci i lal­ki Bar­bie. A wśród nich je­den przed­sta­wia­ją­cy po­pu­lar­ne­go ido­la na­sto­la­tek. Ail­sa po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem, że có­recz­ka do­ra­sta tak szyb­ko. Czy dla Sa­skii by­ło­by le­piej, gdy­by nie wy­cho­wy­wa­ła się w roz­bi­tej ro­dzi­nie?


  Jak każ­dy ko­cha­ją­cy ro­dzic za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy jest do­brą mat­ką. Być może nie­świa­do­mie robi cór­ce krzyw­dę? Czy to źle, że dba o ka­rie­rę? Że pra­gnie być nie­za­leż­na? Ale może po­stę­po­wa­ła sa­mo­lub­nie, od­py­cha­jąc Jake’a emo­cjo­nal­nie i fi­zycz­nie, aż w koń­cu za­żą­dał roz­wo­du? Po­win­na była wię­cej z nim roz­ma­wiać. Ze smut­kiem przy­po­mnia­ła so­bie, jak bar­dzo po­gar­sza­ły się ich sto­sun­ki. W koń­cu nie byli w sta­nie na sie­bie pa­trzeć.


  Sły­sząc trza­śnię­cie drzwia­mi, szyb­ko prze­szła do po­ko­ju go­ścin­ne­go. Na sta­ro­mod­nym łóż­ku z że­la­zną ramą le­ża­ło mnó­stwo roz­ma­itych kłęb­ków weł­ny i in­nych ma­te­ria­łów, któ­rych uży­wa­ła w pra­cy. Szyb­ko prze­ło­ży­ła je na biur­ko. Nie ma cza­su na sprzą­ta­nie. Ju­tro za­nie­sie je do ogrze­wa­nej chat­ki w ogro­dzie słu­żą­cej za biu­ro. Te­raz musi po­ście­lić Jake’owi łóż­ko.


  Roz­kła­da­jąc nie­ska­zi­tel­nie bia­łą po­ściel, Ail­sa za­uwa­ży­ła, że drżą jej ręce. Daw­no już nie spa­ła z Ja­kiem pod jed­nym da­chem. A prze­cież był taki czas, że nie roz­dzie­li­ło­by ich do­słow­nie nic, na­wet klę­ska ży­wio­ło­wa. Czę­sto, po upoj­nym wie­czo­rze, za­sy­pia­ła w jego ra­mio­nach i bu­dzi­ła się rano w tej sa­mej po­zy­cji. Te­raz czu­ła pa­lą­cą tę­sk­no­tę za tym, co utra­ci­ła.


  – Nie szko­dzi, to tyl­ko jed­na noc – wy­szep­ta­ła pod no­sem. – Ju­tro już go nie bę­dzie.


  A jed­nak, spo­glą­da­jąc na gę­sty śnieg pa­da­ją­cy za oknem, Ail­sa po­my­śla­ła, że to wca­le nie musi oka­zać się praw­dą.


  Jake udał się na górę, by wziąć prysz­nic i prze­brać się. Ail­sa sko­rzy­sta­ła z oka­zji i po­szła do kuch­ni, by za­sta­no­wić się, co ugo­to­wać na ko­la­cję. Za­pla­no­wa­ła, że kie­dy przy­je­dzie Sa­skia, zje­dzą ma­ka­ron, ale to pew­nie nie wy­star­czy zdro­we­mu, sil­ne­mu męż­czyź­nie. Jake za­wsze uwiel­biał do­bre je­dze­nie i sam był za­ska­ku­ją­co do­brym ku­cha­rzem. Dla­te­go czu­ła się nie­pew­nie, znów mu go­tu­jąc. Ni­g­dy nie była zbyt do­brą go­spo­dy­nią, a w daw­nych cza­sach Jake z hu­mo­rem trak­to­wał jej ku­li­nar­ne eks­pe­ry­men­ty, choć naj­czę­ściej koń­czy­li w jed­nej z jego ulu­bio­nych re­stau­ra­cji. Wie­lo­krot­nie pro­po­no­wał, że za­trud­ni ku­cha­rza, ale Ail­sa za­wsze pro­te­sto­wa­ła, twier­dząc, że uwiel­bia go­to­wać dla męża i cór­ki. W głę­bi du­szy była tra­dy­cjo­na­list­ką i czu­ła­by się nie­speł­nio­ną ko­bie­tą, gdy­by nie przy­rzą­dza­ła do­mow­ni­kom po­sił­ków. Wy­cho­wa­ła się w sie­ro­ciń­cu, więc nic dziw­ne­go, że jej naj­więk­szym ma­rze­niem była wła­sna ro­dzi­na.


  Z da­chu spa­dła wiel­ka cza­pa śnie­gu. Ail­sa się­gnę­ła po słu­chaw­kę, ale pa­no­wa­ła w niej mar­twa ci­sza. Tak bar­dzo pra­gnę­ła usły­szeć głos Sa­skii i do­wie­dzieć się, czy jest jej do­brze u bab­ci w Ko­pen­ha­dze. Zna­jąc uro­czą, cie­płą Til­dę Lar­sen nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, ale z chę­cią usły­sza­ła­by to od cór­ki.


  Się­gnę­ła po far­tuch i włą­czy­ła pie­kar­nik. Wy­szo­ro­wa­ła i opłu­ka­ła kil­ka du­żych ziem­nia­ków, na­kłu­ła je wi­del­cem i po­ło­ży­ła na bla­sze. Po­tem wy­ję­ła z lo­dów­ki mie­lo­ne mię­so, ce­bu­lę i czo­snek. Wrzu­ci je na pa­tel­nię ra­zem z so­sem do ma­ka­ro­nu, doda nie­co fa­so­li i szyb­ko przy­rzą­dzi chi­li con car­ne. To przy­naj­mniej umie go­to­wać, więc ry­zy­ko ka­ta­stro­fy jest nie­wiel­kie.


  – Bar­dzo za­ję­ta?


  Tak za­sko­czył ją ni­ski głos Jake’a, że nie­omal upu­ści­ła nóż. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła w pięk­ne ja­sno­błę­kit­ne oczy. Po­czu­ła nie­bez­piecz­ną sła­bość w no­gach.


  – Go­tu­ję ko­la­cję.


  – Nie rób so­bie kło­po­tu z mo­je­go po­wo­du.


  – To ża­den kło­pot. Obo­je mu­si­my coś zjeść, praw­da?


  Jake zlu­stro­wał pro­duk­ty na mar­mu­ro­wym bla­cie.


  – Po­móc ci?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Ail­sa za­bra­ła się za kro­je­nie ce­bu­li, ale przy­cho­dzi­ło jej to z tru­dem, bo wciąż była pod wra­że­niem Jake’a w ob­ci­słym swe­trze w ko­lo­rze bur­gun­da, do­sko­na­le skro­jo­nych czar­nych spodniach, ze zło­ci­sty­mi wło­sa­mi wciąż lek­ko wil­got­ny­mi po ką­pie­li.


  – Wiem, że kie­dy by­li­śmy mał­żeń­stwem, go­to­wa­łam okrop­nie, ale przez ostat­nie lata na­bra­łam wpra­wy, więc nie­wy­klu­czo­ne, że miło cię za­sko­czę.


  Jake mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę. Ail­sa sły­sza­ła jego cięż­ki od­dech.


  – Dla­cze­go uwa­żasz, że go­to­wa­łaś okrop­nie?


  – Za­wsze koń­czy­ło się tak, że pro­po­no­wa­łeś wyj­ście do re­stau­ra­cji. Pew­nie chcia­łeś dać mi coś do zro­zu­mie­nia.


  Jake bez sło­wa sta­nął obok, de­li­kat­nie wy­jął jej nóż z dło­ni i odło­żył na blat.


  – Nie pa­mię­tam, że­bym kie­dy­kol­wiek za­pro­po­no­wał re­stau­ra­cję po tym, kie­dy ty spę­dzi­łaś już dużo cza­su w kuch­ni, go­tu­jąc. A je­śli na­ma­wia­łem cię na obiad poza do­mem, to tyl­ko po to, że­byś od­po­czę­ła. Wie­le razy przy­rzą­dza­łaś do­sko­na­łe po­tra­wy. Czy przy­je­chał­bym tu, gdy­by było ina­czej?


  Cóż jest w nim ta­kie­go, co spra­wia, że ten fi­glar­ny uśmiech tak bar­dzo roz­dzie­ra jej ser­ce? Cóż ta­kie­go jest w tych błę­kit­nych oczach? Ail­sa po­czu­ła, że puls gwał­tow­nie jej przy­spie­sza.
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